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MARIE-DOMINIQUE CHENU. 
TEOLOG „ZNAKÓW CZASU”

M ija dokładnie dziesięć lat od śmierci znakom itego teologa francuskiego 
M arie-D om inique Chenu, jednego z najbardziej wpływowych postaci teologii XX 
wieku, prekursora Soboru W atykańskiego II. W spaniały mediewista, specjalista 
teologii XII i XIII wieku, genialny interpretator św. Tom asza z Akwinu. Równo­
cześnie w spółtw órca szkoły w Le Saulchoir, teolog „znaków czasu” , inicjator 
„aggiornam ento” Kościoła i pasjonat księży robotników. M inimum wiedzy teologi­
cznej wystarcza aby wymienić go razem z de Lubakem , Congarem czy Rahnerem, 
jako najw ażniejszych teologów ostatnich lat. Co kryje się jednak za tym stwier­
dzeniem ? Jaką treść niosą ze sobą zlepki ramowych czasem haseł i stereotypów 
związanych z jego  życiem i dziełem? Kim był ten często pobłażliwie określany 
„m łodym  teologiem ” człow iek?1 I w końcu, jaka  rolę i znaczenie ma jego teologia 
dziś w obliczu tak szybko zmieniającej się rzeczywistości?

1. ŻYCIE i DZIEŁO

M arie-D om inique Chenu urodził się 7 stycznia 1895 roku w Soisy-sur-Seine, 
niedaleko Paryża, w rodzinie robotniczej. W wieku 17. lat wstępuje do seminarium 
duchow nego w W ersalu, by w rok później, w 1913 roku, przejść do dominikanów, 
(...) do słynnego ze swej szkoły teologicznej klasztoru  w Le Saulchoir. Lata 
1914-1920 spędza  w Rzymie, studiując teologię i filozo fię na dominikańskim  
uniwersytecie „A ngelicum ”2. To tu właśnie spotyka Rćginalda Garrigou-Lagran- 
g e’a \  który kieruje jego  zainteresow ania ku teologii okresu średniowiecza. O w ocu­

1 C ytat p ochod zi z  w y p o w ied z i jed n ego  z prałatów kurii rzym skiej krytycznie ustosunk ow anego  
do C henu. P aradoksalność w y p o w ied z i po lega  na tym , że C henu lic zy ł w ów czas ok. 6 0  lat; por.: 
M . S с h o  o  f, P rze ło m  w te o lo g ii ka to lick ie j, Kraków 1972, s. 102.

2 J. T u r o  w  i с z, O  te j k s ią żce  i j e j  a u to rze , w: M .-D . C h e n u ,  L ud B oży  w  św iec ie , Kraków 1968,
s. 5.

3 Francuski dom inikan in  żyjący w  latach 1 8 7 7 -1 9 6 4 . Od 1909 m ieszkający na stałe w  R zym ie. 
W sp ółtw órca  i d łu go letn i profesor A teneum  A n gelicu m . Prekursor od n ow y teo log icznej na bazie św . 
T om asza . W  1922 roku w sp ółorgan izator C erc les  de  St. T hom as. Autor, w ydanej ju ż w  1923 roku (tzn. 
na d łu go  przed innym i tego  rodzaju publikacjam i), rozprawy W yznanie ch rześc ijań sk ie  i kon tem plac ja  
w ed łu g  św . T om asza  z. A kw in u  i św . Jana  o d  K rzyża . Jeden z p ierw szych  i dynam icznych opon en tów  
n o u ve lle  th éo lo g ie .  W  1955 roku nom inow any konsultorem  Ś w ię te g o  O ficjum . C złonek  Centralnej 
K om isji przygotow ującej obrady V aticanum  II.
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ją  one nowym, pogłębionym  spojrzeniem na teologię św. Tom asza z Akwinu 
interpretowanego nie tyle w świetle filozofii co teologii ascetyczno-duchowej. Nie 
dziwi więc że, obroniona w 1920 roku, praca doktorska M.-D. Chenu nosi tytuł 
„O kontem placji” . Jeszcze tego samego roku Chenu wraca do Le Saulchoir, ale już  
w charakterze profesora. W ykłada wstęp do teologii ogólnej, historię teologii oraz 
teologię św. Tom asza z Akwinu. W  latach 1932-1942 pełni funkcję rektora szkoły. 
W okresie tym (...) wchodzi w skład ekipy znakomitych uczonych dominikańskich, 
którzy w Le Saulchoir rozpoczynają studia doktryn i instytucji średniowiecza w celu 
głębszego zrozum ienia myśli Tomasza z Akwinu w kontekście ówczesnego chrześ­
cijaństwa i w historycznym  rozwoju myśli Kościoła4. Rezultatem tej pracy są dwa 
najgłośniejsze dzieła m ediewistyczne Chenu Teologia jako  nauka w X III wieku 
i Teologia w wieku X II5.

Rola i znaczenie Chenu nie ograniczają się tylko do Francji i do środowiska 
dom inikańskiego. W  1931 roku zakłada Instytut Studiów Średniowiecznych  przy 
Uniw ersytecie w M ontrealu, regularnie spędzając tam dwa miesiące w roku. 
W latach 1946-1952 wykłada na wydziale nauk religijnych w wchodzącej w skład 
Sorbony Ecole Pratique des Hautes Etudes. W okresie bezpośrednio poprze­
dzającym  Sobór W atykański II wydaje obszerne, liczące ponad 1100 stron, 
opracowanie swoich studiów i przemyśleń teologicznych zatytułowanych „Słowo 
Boże”6.

Czas soborowy pochłania całkowicie niemłodego, bo liczącego już ok. 70 lat, 
Chenu. Jest on doradcą teologicznym  ojców soborowych. W ygłasza liczne odczyty 
i konferencje dla biskupów. Bardzo znaczący jest jego wpływ w opracowaniu wielu 
dokum entów Soboru. Odnosi się to szczególnie do konstytucji duszpasterskiej 
„O Kościele w świecie współczesnym ”7. W okresie bezpośrednio posoborowym 
ukazują się dwie znaczące publikacje Chenu „Teologia m aterii” (1966) i „Kościół 
ludem m esjańskim ” (1967). Jednym z ostatnich wystąpień teologicznych jest jego 
obszerny w yw iad-rzeka stanowiący podsumowanie długoletniej działalności nau­
kowej8. Resztę, zakończonego 11 lutego 1990 roku życia, poświęca działalności 
popularyzatorskiej udzielając się w wielu konferencjach i w ykładkach9.

M arie-D om inique Chenu nie jest jednak wyłącznie naukowcem i intelektualistą. 
Od sam ego początku swojej działalności teologicznej angażuje się we wszystkie 
prekursorskie inicjatywy odnowy Kościoła. W latach międzywojennych jest je d ­

4 J. T u г o  w  i с z, dz. cyt., 5 -6 .
5 D z ieła  te w yd an e by ły  w  1927 i 1957 roku. W  m ięd zyczasie  ukazało się  znaczniej m n iejsze , lecz  

także bardzo w ażn e  opracow anie  W prow adzen ie  w  naukę św . T om asza  z. A kw inu  (1 9 5 0 ).
6 W ydan e w  1964 roku, przez paryskie w yd aw n ictw o  „Editions du C e r f ’, dz ie ło  składa on z dw óch  

tom ów : W iara w  rozu m ien iu  oraz E w a n g elia  w  czasie . W  język u  polsk im  ukazał s ię  tylko zbiór  
niektórych artykułów  z p o w y ższ eg o  dzieła  zatytu łow any W ybór p ism ,  a w ydany w  1971 przez Instytut 
W yd aw n iczy  PA X .

7 M .L . M a z z a r e l l o ,  II ra p p o rto  C h ie sa -m o n d o  nel p e n s ie ro  d e l p a d re  M a rie -D o m in iq u e  
Chenu, C ittà del V aticano 1979.

8 J a cq u es  D u qu esn e  in terro g e  le P è re  Chenu. Un théo log ien  en lib e r té , Paris 1975.
9 W  roku śm ierci C henu ukazało się opracow anie L ’h om m age d ifféré  au  P ère  Chenu. Redaktorem  

tom u je s t C. C effré , który zebrał i opracow ał św iad ectw a oraz analizy d otyczące o. Chenu autorstwa  
w ielu  znam ien itych  teo lo g ó w  i m y ś lic ie li. K siążka m iała być publikow ana w 50. rocznicę życia  
zak on n ego  C henu. Z  p o w o d ó w  natury form alnej ukazała s ię  20  lat później. Zawarta jest w  niej 
interesująca nota autobiograficzna Chenu pochod ząca z października 1964 roku.
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nym z redaktorów bardzo postępowego tygodnika „La Vie Intelletuelle” . W 1933 
roku posyła studentów dominikańskich jako robotników do kopalń. Od początku 
też stoi blisko ruchu Jeunesse Ouvrimre Chrétienne  (JOC), który wielokrotnie w Le 
Saulchoir odbywał swoje konferencje, sym pozja i narady10. Jak sam stwierdza: 
można by myśleć, że je s t dwóch Chenu. Jeden to stary mediewista, cieszący się 
pew ną renomą fachow ą, pogrążony bez reszty w odczytywaniu dawnych tekstów, 
nasycony uczonością. Jego serce zwrócone je s t ku minionym wiekom chrześcijańst­
wa, ku tradycji, którą stara się podtrzym ać  w nowych czasach. A le je s t też drugi 
Chenu, m iody i łatwo zapalny, aż do lekkomyślności mieszający się we wszystkie 
spraw y współczesnego świata, wrażliwy na jego  wezwania, gotowy wciąż an­
gażow ać się w najbardziej drażliwe kwestie obchodzące świat i Kościół. A więc 
osobow ość kontrowersyjna, dla niektórych podejrzana" . To dlatego w okresie II 
W ojny Światowej związany jest blisko z księdzem Godin, którego prace na temat 
dechrystianizacji Francji owocują bardzo głośną książką France, pays de m ission?  
(1943)12. Publikacja w ywołała prawdziwy wstrząs. Potwierdzała słuszność założo­
nej dw a lata wcześniej M ission de France. Była także próbą ukazania skutków 
dechrystianizacji kraju i nieskuteczności dotychczasowych metod duszpasters­
k ich 13. Poszukiw ania nowych prób ewangelizacji nie ograniczają się tylko do teorii. 
W krótce następuje otwarcie M ission de Paris i eksperym ent z księżmi robotnikami, 
którego nieoficjalnym  teoretykiem i teologiem był właśnie Chenu14. W roku 1954, 
decyzją W atykanu, eksperym ent ten ulega zawieszeniu, a Chenu zostaje karnie 
przeniesiony do małego miasteczka w Normandii, Rouen.

Nie jest to jedyny przypadek jego kłopotów z ortodoksją. (...) w ja k iś  tajemniczy  
sposób Chenu zam ieszany je s t we wszystkie najbardziej ryzykowne eksperymenty  
Kościoła francuskiego, często jako  jeden z inicjatorów. Proporcjonalnie przypadły  
mu też w udziale represje i potępienia15. Po raz pierwszy spotkały go one jeszcze 
w czasie wojny, w 1942 roku, gdy nieduże opracowanie „Un école de théologie” 
o metodach i program ie pracy szkoły w Le Saulchoir trafia do Indeksu Ksiąg 
Z akazanych16. Ale właśnie wśród tych nieporozumień widać wielkość Chenu, który 
od razu poddaje się do dymisji z rektorstwa Le Saulchoir i oddaje się pracy 
publikatorskiej. Na nowo opracowuje, udoskonala i klaruje główne myśli swojej

1(1 JOC to za łożon a  w 1925 roku przez księdza J. Cardijn O rganizacja K atolickiej M łod zieży  
R ob otn iczej. Jest ona k lasyczn ym  przykładem  rozw oju katolicyzm u sp ołeczn ego . Przykładem  m oże  być 
paryski zjazd tej organizacji z roku 1937 w  którym  w zię ło  udział 80  0 00  m łodych ludzi; 
Zob.; T. Ś l i p k o ,  Z arys  e tyk i szc zeg ó ło w e j,  Kraków 1981, t. 2, s. 78.

11 „Inform ationes C athoiques Internationales” , 1965 (2 3 3 ), s. 30; cyt. za: M. S c h o o f ,  dz. cyt., 
s. 104.

12 N ih il o h s ta t dla książki je st autorstwa о. Chenu.
13 R. A u b e r t  (red.), H is to r ia  K ośc io ła . 1848  d o  c za só w  w spó łczesn ych , t. 5, W arszaw a 1985, 

s. 4 3 3 -4 3 5 .  P rzychylny skądinąd o. Chenu abp Paryża kard. Suhard, cztery lata później, w lipcu 1947  
roku, (n iew ą tp liw ie  inspirow any tym i in icjatyw am i) nap isze słynny list pasterski A g o n ia  K o śc io ła ?

14 Pod staw ą teo log iczn ą , do której od w oływ ali się księża  robotnicy było  w ydane w  październiku  
opracow anie  K a p ła ń s tw o  k sięży  robo tn ików , którego autorem był Chenu. W celu  d ok ładnego prze­
stud iow an ia  problem u k sięży  robotników  oraz roli i znaczenia  Chenu; Zob.: F. L e p r i e u r ,  Q uand  
R om e con dam n e. D om in ica in s  e t p rê tre s-o u vrie rs , Paris 1989.

15 M. S c h o o f ,  dz. cyt., s. 103.
lft K siążka ta, w ed ług  opin ii rzym sk iego  teo loga  P. Parente, zam ieszczon ej w  L ’O sservatore  

R om ano, m iała być k lasyczn ym  przykładem  n ou velle  th éo lo g ie ,  a jej autor został oskarżony o sem im o-  
dernizm , relatyw izm  i su b iektyw izm  p oznaw czy .
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teologii17. W Rouen pozostaje do 1959 roku, kiedy to Jan XXIII podejmuje decyzję 
zw ołania soboru18. Od tego czasu następuje swoistego rodzaju „rehabilitacja” 
Chenu.

Do dziś jeszcze trudno ocenić zasadność zarzutów kierowanych przeciwko 
Chenu. D om inikanin z Le Saulchoir reprezentuje typ teologii zaangażowanej, 
jakiegoś rodzaju socjologii pastoralnej Kościoła, który jest nieustannie w stanie 
misji. Chenu daje temu wyraz nie tyle w gotowych opracowaniach (główne jego 
dzieło „Słowo Boże” to ponad 1000-stronicowy zbiór szkiców i analiz), co 
w licznych artykułach. Stanowią one rodzaj teologicznego komentarza, często 
wręcz prowokacji, obejmujących mnóstwo aktualnych spraw i problemów Kościo­
ła. Na próżno jednak szukać w nich gotowych i kompleksowych rozwiązań. Nie 
m ogło być jednak inaczej skoro, jak  twierdzi sam Chenu, całe życia Kościoła 
zanurzone jest w świecie, a świat ten ulega ciągłym zmianom. Konsekwencją tak 
uprawianej teologii jest więc obowiązek nieustannej analizy świata i jego zmian 
widzianych jako  „znaki czasu” dla Kościoła i człowieka w nim żyjącego. Nie tylko 
Kościół bowiem, ale i świat jest miejscem zbawienia człowieka. W niosek? Świat, 
środowisko i znak uświęcenia człowieka, musi być przedmiotem analizy teologicz-

• 19nej .

2. LINIE CENTRALNE TEOLOGII M ARIE-DOM INIQUE CHENU

Jest rzeczą stosunkowo prostą określić główne myśli i idee naukowe o. Chenu. 
Składają się one z dwóch bardzo wyraźnie zarysowanych bloków tematycznych 
uprawianej przez niego teologii, którym podporządkowane są też publikacje. 
U praszczając m ożna powiedzieć, że przedmiotem badań naukowych Chenu są:

a) studia historyczne z zakresu roli i zadań teologii,
b) refleksja teologiczna nad zagadnieniami współczesności20.

2.1. Rozprawy dotyczące historii filozofii i teologii okresu średniowiecza

Pierwsza edycja Teologia ja ko  nauka w XIII wieku ukazała się w 1927 roku. 
Publikacja od razu spotyka się z uznaniem. Do roku 1957, tylko w języku 
francuskim , doczekała się trzech wydań. Opracowanie to jest rezultatem wcześniej­
szych studiów rzymskich Chenu i pierwszych lat nauczania w Le Saulchoir (...), 
gdzie pracują jed n i z najlepszych mediewistów i tomistów tego czasu: Gardeli, 
Heris, M andonnet, Roland-Gosselin. Razem z nim i Chenu podejmie trud odnowy

17 T o w tym  c za sie  powstają: Szkic teo lo g ii p r a c y  (1 9 5 5 ), T eo log ia  w ieku XII (1 9 5 7 ), czy  sław ne  
tom y S ło w a  B o żeg o  (1 9 6 4 ). O dpow iadając na pytanie o  posłuszeń stw o i źródła sw ojej pokory Chenu  
odpow iada: N ie  b y ł to  p ro b lem  p o s łu szeń s tw a , d la te g o  że  p o słu szeń s tw o  j e s t  m iern ą  cn o tą  m ora lną . To 
w szystk o  s ta ło  s ię  d la teg o , że  m ia łem  w iarę  w S łow o  B oże, w  o b lic zu  k tó reg o  w szystk ie  p rze szk o d y  
i n iep o ro zu m ien ia  n ic n ie  zn a czą " . Zob.: Jacqu es  D equ esn e  in terroge, dz. cyt., s. 122.

18 R. G i b e 11 i n i, La teo lo g ia  d e l X X  seco lo , B rescia 1993, s. 2 1 3 -2 1 4 .
19 G. A I b e r  i g o  (red.), U ne éco le  d e  th éo log ie: le  Sau lchoir, Paris 1985.
20 T. D z i d e k ,  M istrzo w ie  teo lo g ii, Kraków 1998, s. 5 8 5 -5 8 9 .
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m yśli i dzieł św. Tomasza a także innych mistrzów nauki średniowiecznej21. 
O w ocuje to dalszymi publikacjami, głośnym „W prowadzeniem w naukę św. 
Tom asza z A kw inu” w 1950 roku22 i nazwaną przez I. Biffi najważniejszym 
dziełem  życia Chenu „Teologią w XII w ieku” (1957)23.

Patrząc nieco szerzej możemy zaobserwować, że teologia Chenu wpisuje się 
w drugą fazę odnowy myśli tomistycznej. Pierwsza, zainicjowana encykliką Leona 
XIII „Aeterni Patris” a wzm ocniona przez Piusa XI „Studiorum ducem ”, w latach 
dwudziestych i trzydziestych przybierała zdecydowanie formę zachowawczą. 
Płodna była nazwiskami typu: J. M aritain, E. Gilson, R. Garrigou-Lagrange. 
Z czasem  ulegała jednak izolacji i ograniczała się coraz bardziej do środowisk 
sem inariów  duchow nych24. Druga faza i tendencja związana była z ponownym 
określeniem  roli i znaczenia teologii jako dyscypliny naukowej. Chodziło w niej
0 uniknięcie absolutyzacji neotomizmu jako takiego. W pytaniu o relację między 
objaw ieniem  a praw dą dogmatyczną, autorzy jej pragnęli rozstrzygnąć, co ma 
wartość decydującą: doktryna św. Tomasza, czy otwarcie się na działanie Słowa 
Bożego? Na ile wyjątkowość myśli tomistycznej jest wciąż aktualna dla człowieka 
współczesnego, a na ile jest uwarunkowana okolicznościami zmieniającego się 
św iata?

Było czymś oczywistym, że droga nowych poszukiwań wiązała się z ryzykiem
1 m ożliw ością błędu. Była jednak na pewno twórcza i zmuszała do ponownych 
przem yśleń. Dawała m ożliwość nawiązania dialogu z szybko zmieniającym się 
światem  i umożliwiała, co tu dużo ukrywać, wyjście z izolacji środowiskowej 
i naukow ej25. Zaow ocow ała ona dw utorowością postaw. Jedna była typowo 
koncepcyjna. Polegała na tworzeniu nowych trendów teologicznych. Odwoływały 
się one mniej lub bardziej do tomizmu, zasadniczo jednak odbiegały od niego 
zdecydow anie. Klasycznym przykładem może tu być teologia K. Rahnera26. Drugą

21 B. M o n d  i n,  D iz io n a r io  d e i teo log i, B o logn a  1992, s. 169.
22 Bardziej znana jest reedycja tego opracow ania. Z naczn ie zm niejszona i napisana w  bardzo  

p rzystęp ny sp osób  nosi tytuł Tomasz, z  A kw inu i teo lo g ia  (1959 ).
23 I. В i f  f  i, Introduz.ione, w: M .-D . C h e n u, La teo lo g ia  nel XII seco lo , (w yd. w ło sk ie ), M ilano  

1986.
24 N eotom izm  w  w ydaniu francuskim  w iąże  się nierozerw alnie z U niw ersytetem  w  L ouvain. 

W 1882 roku w ład ze  un iw ersytetu zdecyd ow ały  się  na rozp oczęc ie  w y ższe g o  kursu teo log ii tom istycz ­
nej, które prow adził D . M ercier. W krótce pow staje Institu t S u périeu re de  P h ilo soph ie  (1 8 8 7 ) i ukazuje 
się  p ierw szy  num er „R evue N éo-sch o ila stiq u e” a tom izm  louvanski zysk uje m iano „otw artego” . E fekty  
tych in icjatyw  bardzo szyb ko zauw ażalne są w całej Francji, w Paryżu pow staje In stitu t C a th o liqu e, 
a później S o c ié té  Sa in t-T h om as d ’A quin . To z tych środow isk  w y w od zą  się tak znane osob isto śc i jak  
M aritain c zy  G ilson . W ięcej na ten tem at w zatytu łow anym  „Proces ożyw ien ia  tradycji tom istycznej 
oraz jej różnorodne interpretacje” opracow aniu J.I. S a r a n y a n a ,  J.L. I 11 i a n с s, dz. cyt., s. 434^ 141 .

25 G. R u g g i e r i ,  O d p o w ied z ia ln o ść  te o lo g ii ja k o  nauki, „C om m unio -  K olekcja” 6 (1 9 9 1 ), 
s. 3 1 9 -3 3 4 .

26 W idać to w yraźn ie ju ż na początku badań filo zo ficzn y ch  Rahnera w e Freiburgu. Rahner 
za fa scy n o w a n y  ideam i Kanta i H eideggera pisał swój doktorat o  filozo fii św . T om asza z A kw inu ujętego  
w  klam ry m etody transcendentalnej i fenom en o log iczn ej. M ów iąc o S ło w ie  B ożym  w  interpretacji 
A kw inaty  nie interesow ał się  przedm iotem  rozprawy jak o takim (co  to jest S ło w o  B oże?  Jak Je rozum ie  
T om asz? ), a le  pytał s ię  o  to, co  sprawia, że  c z ło w iek  jest zdolny w  o g ó le  usły szeć  i zrozum ieć  
m ó w ią c eg o  do n iego  B oga. Sw . T om asz był dla n iego  tylko pretekstem  do rozw in ięcia  sam odzielnej 
i n ieza leżn ej m yśli teo log iczn ej, z czasem  nazw anej antropologią transcendentalną. W ięcej na ten temat: 
A. K i l a n o w s k i ,  D io  P a d re  in R ahner, von B a lth a sa r  e Scheffczyk. E lem en ti p e r  una te o lo g ia  d e lla  
p r im a  P e rso n a  tr in itaria , R om a 1998, s. 8 8 -9 6 .
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m ożliw ością był nurt typowo historyczny, który nie tworząc nowych kierunków 
teologicznych starał się na nowo odczytać św. Tomasza. Była to nie tyle historia 
myśli teologicznej Akwinaty, co teologia tom istyczna ujęta w klamry uw arun­
kowań tak historycznych jak  i współczesnych. Tomizm stawał się tu okazją do 
nowego spojrzenia na św. Tomasza, a równocześnie um ożliw iał prezentację 
własnych poglądów. Klasycznym  przedstawicielem tej drogi był Chenu. Studiując 
myśl średniowiecza o. Chenu stosuje metodę h istoryczną widzi społeczno-gos­
podarcze, a naw et polityczne uwarunkowania tej myśli, je j  ewolucję i wpływy, jakim  
ulegała. Widzi j ą  też jako  pewien etap w rozwoju m yśli Kościoła. Zatem  nie tylko  
potrafi odróżnić co w tej m yśli je s t osiągnięciem trwałym, a co je s t w niej 
przemijającego, ale także wydobywa z niej to, co je s t dziś aktualne, oraz stawia tej 
myśli aktualne, dzisiejsze pytania, po to, by znaleźć dzisiejsze odpow iedzi21.

Dzięki temu rola i znaczenie św. Tom asza jest nie tylko ogrom na, ale i wciąż 
twórczo nowa. Sposób upraw iania teologii i wiele jego dzieł posiadają do dziś 
swoją aktualność i uspraw iedliw iają nieprzypadkowo nadany mu tytuł „doktora 
anielskiego”28. Razem z innymi wielkimi teologami, nawet jeżeli w mniejszym  
stopniu od nich, jest on jednak po prostu dzieckiem swojej epoki. Próby jakiegokol­
wiek absolutyzow ania jego  myśli m uszą prowadzić do nieuchronnych jeżeli nie 
konfliktów to na pewno nieporozum ień29. M.-D. Chenu jest świadom  tego niebez­
pieczeństwa. To co proponuje nie ogranicza się więc wyłącznie do obrony lub 
krytyki św. Tom asza. Przeciwnie, jest próbą nowego, głębszego spojrzenia na idee 
i dzieła Akwinaty. W ten sposób Chenu jest wierny Tom aszowi w każdym 
m om encie upraw iania swojej teologii, tak iż można go nazwać jeżeli nie tomistą, to 
na pewno jednym  z największych specjalistów od św. Tom asza w XX wieku.

Czemu służy jednak analiza zaproponowana przez Chenu? Po co zajm ować się 
zmarłym ponad 700 lat temu teologiem ? Do jakich wniosków to prowadzi? Trudno 
jest jednoznacznie odpowiedzieć. Początek aktywności naukowej Chenu przypada 
na ogrom ny rozkwit studiów patrystycznych, co musiało wywrzeć wpływ na jego 
zainteresowania. D odatkowo na skutek filozofii Hegla oraz teologii historii myśli 
protestanckiej i katolickiej właśnie historia staje się przedm iotem  jego  zaintereso­
wania. Dotychczasow o poszukiw ano w dziełach patrystycznych i historii Kościoła 
przede wszystkim argum entów apologetycznych. Służyły one podbudowie teologii 
ukazując dawność praktyk liturgicznych i tradycji doktrynalnych obecnych w Koś­
ciele. Okres na który przypada początek działalności naukowej Chenu ukazuje, że 
taka-postaw a ulega zmianie. Co raz wyraźniej dostrzega się, że przekaz wiary 
dokonyw ał się i dokonuje w konkretnych realiach historycznych, a sama teologia 
jest po prostu refleksją nad objawieniem  i zbawieniem Boga dokonującym  się

• M )w czasie i przestrzeni .

27 J. T u r o  w  i с z, dz. cyt., s. 7.
28 Z estaw ien ie  nauczań pap ieskich  za lecających św . T om asz z A kw inu -  P. P e  r i n i, D a l «A etern i  

P a tris»  al. C o n c ilio  V aticano  II: le  d ire ttiv e  d e l m a g is te ro  su lla  d o ttr in a  d i San T om m aso, w: Fe, razsm  
y  teo lo g ia . En e l Icen ten ario  d e  la  en c tc lica  «A etern is P a tris»  (pr. zb .), Pam plona 1979, ss. 2 1 1 -2 4 8 .

24 Ch. L о  h r, T eo lo g ia  a  (ja k o ) nauka  w po czą tk a ch  XIII w ieku, „C om m unio -  K olekcja” 6 ( 1991 ), 
s. 2 8 9 -3 0 4 .

30 О. С u 11 m a n n, C ris to  e il tem po. La co n cezio n e  d e l tem po  e d e lla  s to r ia  n e l c ris tia n es im o  
p r im itivo , B o logn a  1965.
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M.-D. Chenu nie popada jednak w teologiczny historyzm. Daleki jest także od 
tendencji m odernistycznych. Opierając się na św. Tomaszu odwołuje się nie do 
historii, ale do rozumu zakotwiczonego w rzeczywistości i otwartym na tajemnicę 
wiary. Teologia jest więc nauką o wierze, która opiera się na realizmie poznaw ­
czym  a nie na historii. Teologia św. Tomasza nie je s t bowiem wyłącznie «teologią  
konkluzji», która podkreśla pierwszoplanowość obecnej w niej filozofii. Nie je s t też 
«teologią magisterium», która spowalnia kontakt ze źródłami objawienia. Jest to 
natom iast myśl, która je s t w stanie dać twórczą syntezę między walorem naukowym  
teologii a wymiarem mistycznym wiary31. Studiując dzieło Tom asza w pierwotnym 
kontekście historycznym  Chenu podkreśla jego oryginalność i aktualność w dialogu 
z now ożytną i w spółczesną myślą filozoficzną. Stoimy dzisiaj przed problem em  
bardzo pow ażnym  polegającym  na przełożeniu (wprowadzeniu) nauk hum anistycz­
nych do teologii. Sw. Tomasz potrafił tego dokonać wprowadzając filozo fią  i nauki 
przyrodnicze swego czasu w dialog z teologią. Byłoby rzeczą cudowną dokonać  
tego sam ego z dzisiejszą psychologią, psychoanalizą, historią, etnologią her­
meneutyką. Jest to jednak praca naprawdę ogromna52. Jakże czytelnie brzm ią tu 
echa przyszłej teologii „znaków czasu” Chenu, która poszukiwać będzie właśnie 
takiej syntezy.

Przekonanie o głębokim związku między teologią a jej momentem historycz­
nym prowadzi jednak nie tylko do opisu tego spotkania. Nie ogranicza się też 
wyłącznie do postulatów natury hipotetycznej. Najbardziej czytelną i twórczą 
konsekw encją studiów historycznych Chenu jest bowiem pytanie o istotę teologii,
0 jej przedm iot i metodę. Prowadzi to w konsekwencji do ponownego określenie 
tego co w niej „boskie” i tego co w niej „ludzkie” , tego co wieczne i niezmienne,
1 tego co tylko czasowe. Chenu wskazał precyzyjnie czego ta niezm ienność  
właściwie dotyczy: niezmienna je s t tylko sama rzeczywistość Boga, która stanowi 
realny punkt docelowy i kres naszych sądów wiary, zbudowanych z ograniczonych, 
a więc zm iennych pojęć. Zgodnie z brzemiennym w konsekwencje twierdzeniem  
Tomasza, iż «akt wiary znajduje swój kres nie w wypowiedzi, lecz w rzeczywistości»  
sąd wiary, ja k  każdy sąd, wchodzi vu kontakt z rzeczywistością pod różnymi 
aspektami, poprzez łączenie i rozdzielanie różnych treści pojęciowych55. Jest to tym 
ważniejsze, gdyż przedm iotem  teologi jest sam Bóg, niezgłębiona tajemnica, która 
przekracza naturalne możliwości poznawcze człowieka. Jako ludzie docieramy do 
niej tylko za pośrednictwem  wiary. W iara ta natomiast, nawet będąc wspomagana 
łaską i asystencją Ducha Świętego, pozostaje ograniczona z konieczności m oż­
liwościami intelektualnym i człowieka.

2.2. Refleksja teologiczna nad zagadnieniami współczesności

Zetknięcie tego co nadprzyrodzone i boskie z tym co przemijające i ludzkie 
w teologii prowadzi nie zawsze do rezultatów zadowalających. Nie wszyscy mogą

11 M .-D . C h e n u ,  Lu teo lo g ia  com e sc ien za  nel XIII seco lo , M ilano 1985, s. 21.
32 T e n ż e ,  L a fe de d e l l ’in te llig en za  e il V angelo nel tem po  o  la  teo lo g ia  nel s ec o lo  XIII, w:  

I. B i f f i ,  C.  M a r a b e l l i  (red.), Invito  al. M ed ioevo , M ilano 1982, s. 42 .
33 M. S c  h o f f ,  dz, cyt., s. 189.
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być geniuszam i na miarę św. Tom asza z Akwinu. W iara szukająca zrozum ienia, 
właśnie dlatego, że jest szukającą, niekoniecznie staje się gwarantem pełni sukcesu. 
Bardzo często ograniczenia poznawcze natury ludzkiej spotykają się z brakiem  
otwartości na działanie łaski Bożej. Zbawcze uniżenie objawiającego się Boga nie 
zawsze jest zrozum iane i grozi niejednokrotnie trywializacją jego treści. Z drugiej 
strony raz sform ułowane prawdy wiary usztywniają tw órczą wartość i novum  Słowa 
Bożego. Często źle rozum iana dyscyplina kościelna może hamować nowe po­
szukiwania. Jak uniknąć tych niebezpieczeństw? Co zrobić aby nie ograniczały one 
samego Boga i teologii jako  takiej?34

Odpowiedzi, według Chenu, udziela historia rozum iana w kategoriach zbaw ­
czych jako  miejsce i aktualizacja działającego Boga. Historia nie jest zlepkiem  
przypadkowych zdarzeń i faktów. O garnięta rzeczywistością opatrzności Bożej 
staje się historią świętą ekonomii zbawienia. Tym razem jednak nie tyle w katego­
riach przeszłości, co teraźniejszości, jako  tu i teraz objawiającego się Boga. Nie 
przypadkowo główne dzieło Chenu „Słowo Boże” nosi podtytuł „Ew angelia 
w czasie”35. Objawienie Boże i dzieło zbawcze Jezusa Chrystusa nie mają dla niego 
wyłącznie znaczenia historycznego w sensie statycznym. Ich rola i znaczenie 
uobecniają się bowiem w każdym m om encie dziejów ludzkości. H istoria nie jest 
rzeczyw istością pustą i bez wyrazu. Przeciwnie, jest środowiskiem  stawania się 
i bycia samego Boga; Boga, który w określonym miejscu i czasie zaistniał 
w świecie. Odwołując się do św. A ugustyna Chenu stwierdza, że wielkość teologii 
(...) i je j  nieodparty urok tkwi w tym, te  koncentruje się ona wyłącznie na historii, 
na historii człowieka i jego  grzechu, a także na nieprzewidzianych drogach historii 
bezinteresownej m iłości Boga36. Porządek świata, będący przedmiotem kontem p­
lacji człow ieka wierzącego to nie porządek metafizyki, ale porządek zbawienia 
dokonujący się w historii i w życiu konkretnego człowieka.

Od tej pory refleksja teologiczna nad problemami współczesności staje się 
zasadniczym  nurtem teologii Chenu. Jego zainteresowania nie ograniczają się już 
wyłącznie do tego co było. Przeciwnie, historia myśli teologicznej A ugustyna czy 
Tom asza prowadzi go do pytania o teraźniejszość. Nurt ten cechuje bardzo silny  
historyzm, poczucie realizowania się Kościoła w historii, jego  m isji wobec historii, 
m isji zm iennej w form ach, metodach i kształcie, ja k  zmienną je s t historia31. Sądy 
wiary oparte są na objawieniu Bożym. Dotyczą więc absolutnej i niezmiennej 
rzeczywistości Boga. Sposób ich w yrażenia wywodzi się ze zmiennych modeli 
kulturowych i m yślowych, jest więc tym samym względny i zależny od epoki 
i sytuacji. Czy oznacza to zakwestionowanie treści wiary i ich absolutnego 
charakteru? W żadnym wypadku. Rzeczywistość objawienia, która jest kresem

34 Jedną z najbardziej spektakularnych i radykalnych prób zdefin iow an ia  p o w yższych  problem ów  
był opu blikow an y w  1961 r. artykuł „K on iec  ery konstantynopolitańskiej” . B ył on rezultatem  
w y g ło szo n ej na sym pozjum  zorgan izow an ym  przez M iędzynarodow e Centrum Inform acji K atolick iej 
konferencji, która w y w o ła ła  duże o ż y w ien ie  i burzliw ą dyskusję. M -D . C h e n u ,  W ybór p ism , W arszaw a  
1971, ss. 135.154.

35 R olę  i zn aczen ie  zakorzenien ia  S ło w a  B o żeg o  w  teraźn iejszości bardzo dob itn ie podkreślają  
p o sz cze g ó ln e  c zę śc i dz ie ła  Chenu: E w angelia  na zakrętach historii, K ośció ł w stanie m isji, N o w y  typ 
chrześcijanina w  św iec ie , D zia łan ie  E w angelii w  strukturach sp o łeczn ych , Sobór na skalę świata.

36 M -D . C h e n u ,  W ybór..., s. 47.
37 J. T  u r o w  i с z, dz. cy t., s. 8.
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i celem  poznania wiary nie może ulegać zmianie. Natom iast sposób jej kon­
kretyzacji i realizacji na pewno tak. W akcie wiary mamy przecież do czynienia nie 
tylko z samą treścią objawienia, ale i ze sposobem jej obecności w życiu 
konkretnego człowieka. Tak więc nie tylko objawienie, lecz także aktualna 
rzeczywistość stanowią środowisko i obszar wiary człowieka. Twierdzenie to 
doprow adza do zdefiniowania jednych z najbardziej sztandarowych i program o­
wych tez teologii Chenu na temat „Kościoła w stanie m isji” i „teologii znaków 
czasu” . Form uły te zrobiły swoistego rodzaju karierę. Określając, że Kościół 
zawsze i wszędzie jest w stanie misji, Chenu stwierdza, że misja uzależniona jest od 
sytuacji i środowiska. Środowisko to staje się znakiem czasu udzielonym przez 
Boga, które służy „aktualizacji Ew angelii” i stanowi „nowe miejsce łaski Bożej”38.

Zanim  doszło do w yartykułowania tych tez potrzebny był czas poszukiwań. Ich 
znakiem  było niewielkie, wspom inane już opracowanie „Un école de théologie”39,
0 którym  sam autor mówił: napisałem  tę książkę jako  syntezę nowej metody 
teologicznej praktykow anej przez nas w Le Saulchoir. Było to nieduże opracowanie 
wydane w niew ielkiej ilości, będące niem niej mocnym wyrazem metody historycznej 
w teologii40. M etoda ta polegała na oparciu się o priorytet Słowa Bożego, 
obejm ow ała dane krytyki biblijnej, odwoływała się do „tomizmu otw artego”
1 apelow ała o uwzględnienie problemów współczesności w analizie teologicznej. 
Polegała na odwoływaniu się do źródeł objawienia, konieczności odniesienia się do 
nowożytnej myśli filozoficznej oraz kontakcie z życiem i problemami konkretnej 
teraźniejszości41. A wszystko to już w 1937 r.

Zdaniem  Chenu zadanie teologii realizuje się w ukazaniu jej funkcji pozytywnej 
i spekulatywnej. Pozytywna polega na ciągłym zakorzenieniu opartym na danych 
objaw ienia Bożego. Spekulatywna jest próbą intelektualnej prezentacji tych da­
nych, co powinno prowadzić nie tyle do „teologii konkluzji” , lecz przeciwnie do 
„teologii odnowy opartej na Słowie Bożym aktualizującym  się w wydarzeniu 
konkretnej teraźniejszości”42. Działanie Ewangelii rozciąga się w czasie i na 
przestrzeni historii. Dotyczy ono tych którzy byli, są i będą uczestnikami jej 
zbawczej mocy. Teologia je s t więc wiarą, która musi być solidarna z czasem, skąd  
wypływa konieczność bycia obecną w swojej, właściwej teraźniejszości (...). 
M ówiąc teologicznie oznacza to je j  bycie w fakcie  objawienia, w życiu Kościoła 
i w doświadczeniu chrześcijaństwa obecnego we współczesnym świecie45.

18 M -D . C h e n u ,  L ud B oży ..., s. 4 3 -4 6 .
39 W opracow aniu  n in iejszym  korzystam y z w ydania  w ło sk ieg o  Le Sau lchoir. U na scu o la  d i  

teo lo g ia  (1 0 3 7 ),  C asale  M anferrato 1982.
40 Fragm ent w yw iadu  M .-D . C henu u d zie lon ego  te lew izji w łosk iej. Cytat za B. Μ o  n d i n, dz. cyt., 

s. 169.
41 A . F r a n c o ,  La te o lo g ia  d e  M .-D . Chenu: itin era r io  h is to r ic o -cu ltu ra l, „C iencia tom ista” 112  

(1 9 8 5 ) s. 2 3 5 -2 6 5 .
42 M .-D . C henu, L e S au lch o ir..., 4 0 —41.
43 T am że, s. 52 .
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3. TERAŹNIEJSZOŚĆ ZNAKIEM  OBECNOŚCI BOGA

Poszukiw ania zawarte w „Un école de théologie” spotkały się z zastrzeżeniam i 
i wątpliwościam i ze strony W atykanu. Konieczność przem yślenia nowego statusu 
teologii nie była zadaniem łatwym. W iązała się także z ryzykiem popełniania 
błędów. W idać to chociażby na przykładzie postulatu „uźródłow ienia” teologii 
przez kontakt ze Słowem Bożym nie tylko spisanym, ale i przepowiadanym  
w aktualnej rzeczywistości. Postulat ten był czym ś oczywistym. Sposób jego 
realizacji już nie tak zupełnie. Czy „powrót do źródeł” z pom inięciem  scholastyki 
lub myśli współczesnej jest uzasadniony? Czy norm ą teologii jest wyłącznie Pismo 
Święte? Czy analiza historyczno-krytyczna nie prowadzi do „dem itologizacji” 
Biblii? No i najważniejsze, czy zbytnie skupienie się na teraźniejszości nie 
prowadzi do uszczuplenia roli i znaczenia historycznego objawienia Jezusa C hrys­
tusa?44 Pytań m ożna by mnożyć.

3.1. „Koniec ery konstantyńskiej”

Atrakcyjność myśli o. Chenu wynika z kom unikatywności jego języka, który 
odwoływał się nie tylko do analizy tego co jest zawarte w objawieniu i teologii jako 
takiej. Język ten był ciągłą próbą opisu zmieniającej się rzeczywistości w której 
realizuje się wciąż na nowo zbawcze objawienie Jezusa Chrystusa. Dodajm y od 
razu, rzeczywistości, która w XX wieku naznaczona jest znamionami laicyzacji 
i sekularyzacji. W efekcie myśl chrześcijańska spotyka się ze środowiskiem  bardzo 
często odległym  nie tylko do wiary, lecz także od wszelkich wartości duchowych. 
Co więcej, jej przekaz i sposób realizacji -  w odróżnieniu od epok m inionych -  nie 
cieszy się już  uprzywilejowaniem  i statusem wyjątkowości. Pluralizm św iatopo­
glądowy, indyferentyzm  religijny, czy wręcz alergiczna niechęć do tego, co 
chrześcijańskie, stają się częścią tej nowej rzeczyw istości45.

Dla Chenu fakt ten nie jest jednak przedm iotem  obaw czy lęku. Nie wywołuje 
resentym entów za czasami minionymi. Przeciwnie jest okazją do nowego spoj­
rzenia na aktualność i „zbawczą św ieżość” orędzia chrześcijańskiego w warunkach 
jem u do końca niesprzyjających. Sytuację tę określa jako nieuchronną „odsakraliza- 
cję św iata”, której apogeum nastąpiło w okresie średniowiecza. Nie przypadkowo

44 R. G a r r i g  o  u-L a g  r a n g  e , La nou velle  th é log ie  où va -t-e lle? ,  „A n gelicu m ” 23  (1 9 4 6 ), 
s. 1 2 6 -1 4 5 .

45 T em at sekularyzacji w  ujęciu historycznym  i teo lo g iczn y m  d oczek ał s ię  w ielu  opracow ań. 
W  tym  m iejscu  w ystarczy od w ołać  się  do F. G ogartena, który z sekularyzacji uczynił g łó w n y  tem at 
analizy teo log iczn ej. Już sam e tytuły je g o  opracowań: D e r  M en sch  zw isch en  G o tt und W elt (H eid elb erg
1952), Verhündnis un d H offnung d e r  N euzeit. D ie  S äku larisiru n g  a lle s  th eo lo g isch es  P ro b lem  (Stuttgart
1953), D ie  F rage  nach G o tt (T übingen 1968) ukazują w ażn ość  sekularyzacji jak o przedm iotu rozw ażań  
teo log iczn ych . C o w ięcej sekularyzacja nie je st tu ukazyw ana ty lk o jako zjaw isk o  n egatyw ne, lecz  jak o  
przejaw autonom i i w o ln o śc i człow iek a . W  ten sposób  rozróżnion e zostają sekularyzm  od sekularyzacji 
oraz la icyzacja  od em ancypacji p rocesów  ży c io w y ch  c z łow iek a . W śród opracow ań katolick ich  na tem at 
sekularyzacji warto zrócić  uw agę na: K. R a h n e r ,  C o n sid era z io n i teo lo g ich e  su lla  secolarizz.az.ione, 
R om a 1968: H. L ü b b e, La seco la r izza z io n e . S to r ia  e  a n a lis i d i  un con cetto , B o logna  1970: H. F  r i s, 
T h oelog isch e  D eu tu n g  d e r  Säku lariziru n g , D ü sse ld orf 1974.
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więc jedno z głównych opracowań Chenu na temat tego procesu nosi nazwę 
„Koniec ery konstantyńskiej”46. Era konstantyńska  -  co to znaczy? (pyta Chenu). 
O czywiście chodzi o okres w historii Kościoła zapoczątkowany przez Konstantyna, 
cesarza rzymskiego z początku /V  wieku. Nie chodzi jednak o jego  osobę ani o rolę 
tak bardzo w ażną  ja ką  odegrał wobec współczesnych chrześcijan, ale o długo­
trwałą sytuację, ja ka  powstała z jego  inicjatyw y”41. Sytuacja ta określona zostaje 
m ianem  sojuszu władzy duchowej i świeckiej. Mamy w niej do czynienia nie tyle 
z edyktem  tolerancyjnym 48, co z sytuacją stopniowego i coraz bardziej zdecydowa­
nego uprzyw ilejow ania chrześcijaństwa. Z czasem jego domeną staje się nie tylko 
religia, lecz w szystkie najdrobniejsze dziedziny życia społecznego i politycznego. 
M.-D. Chenu nie m a wątpliwości co do kulturotwórczej roli chrześcijaństwa. 
W pływ i znaczenie nauki Chrystusa dla historii świata są bezdyskusyjne. Sytuacja 
nadm iernego kom fortu ustrojowo-politycznego zaistniałego po edykcie Konstan­
tyna spow odow ała jednak stan uśpienia duchowego, a niebezpieczeństwo stagnacji 
stało się realnym zagrożeniem . Czy ustrój społeczno-ekonom iczny Europy w któ­
rym chrześcijaństw o odgrywa tak przem ożną rolę jest zgodny z ideą Królestwa 
Bożego i ją  w pełni realizuje? Czy przepojone nim polityka, filozofia, ekonomia, 
socjologia w yczerpują do końca naukę Chrystusa? Co ma wspólnego tzw. „cywili­
zacja chrześcijańska” z duchem teologii i Słowa Bożego? I w końcu, czy coraz 
bardziej w idoczny kryzys chrześcijaństwa jest kryzysem jego podstaw, czy prze­
ciwnie uw arunkow any jest nadmiernym uwikłaniem się w zagadnienia ustrojowe 
i polityczne?

Szukając odpowiedzi Chenu ponownie odwołuje się do czasów Konstantyna. 
W erze konstantyńskiej istnieją elementy dobre, mogące służyć za wzór; są też 
elementy od dawna ju ż  przeżyte, zwłaszcza  w dziedzinie sakralizacji fo rm  społecz­
nych i politycznych, które stały się w ten sposób „świeckim ramieniem K ościoła”49. 
H um anistyczna i kulturalna „koniunktura” na chrześcijaństwo ulegają zmianie. 
Kościół, rad nie rad, musi zauważyć i pogodzić się z sytuacją, że jego status potęgi 
społeczno-politycznej bezpowrotnie zakończył się. Uświadom ienie tego faktu 
określane jest przez o. Chenu psychologicznym i religijnym szokiem, niezbędnym 
jednak do osiągnięcia chrześcijańskiej dojrzałości50.

Tezy zawarte w „Końcu ery kontantyńskiej” wywołały dużą dyskusję. Była ona 
jednak inna jak  w przypadku „Un école de théologie” . Czas obrad Soboru 
W atykańskiego sprzyjał tego rodzaju postawom, a sam Chenu, nie przypadkowo 
zresztą, będzie jednym  z współtwórców konstytucji „Gaudium et spes”51. Krótko

4Λ O kazją do p o w y ż sz e g o  opracow ania było  sym pozjum  zorgan izow an e przez „Inform ations 
catho liques internationales” , które zak oń czy ło  się  publikacją Un C on cile  p o u r  n ostre  tem ps, w  którym  
po raz p ierw szy  zosta ł u m ieszczo n y  artykuł Chenu. W  nin iejszej analizie korzystać będziem y  
z p o lsk ieg o  tłum aczenia: M .-D . C h e n u ,  K on iec  ery  K on stan tyń sk ie j, w: T e n ż e. W ybór..., s. 1 3 5 -1 5 4 .

47 M .-D . C h e n u ,  K on iec ..., s. 136.
48 C henu krytykuje tu nie adekw atną do końca nazw ę dokum entu cesarza Konstantyna. C o prawda  

edykt K onstantyna nazyw ał chrześcijaństw o re lig io  lic ita  w praktyce jednak daw ał mu gw arancje statusu 
up rzyw ilejow ania .

49 M .-D . C h e n u ,  K o n iec ..., s. 147.
50 T am że, s. 146 n.
51 P rzypom n ijm y tu, naw et je ż e li jest to tautologią, że interesującą nas konstytucją je st K onstytucja  

w św iec ie  w sp ó łcze sn y m , czy li w  św iec ie , który by być dobrze zrozum iałym  dom aga się  w c iąż  now ych  
analiz.
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m ówiąc -  stw ierdza Chenu -  utożsamienie całej cywilizacji z cyw ilizacją chrześ­
cijańską jes t nieporozum ieniem  a społeczność chrześcijańska to jeszcze nie 
Kościół. Idea consecratio m undi (uświęcenia świata) nie polega na autorytatywnej 
ingerencji Kościoła w sprawy świeckie52. Nie jest też klerykalizacją tego co 
autonom iczne i świeckie. Chenu wskazuje, że consecratio mundi jest procesem  
w ew nętrznym  i duchow ym  a nie zewnętrznym  i instytucjonalnym. W yraźnie 
odróżnia sakralizację od uświęcenia. Wskazuje, że dobrze rozumiane „consecratio  
m und i” bynajm niej nie je s t  sprzeczne z procesam i de sakralizacji, sekularyzacji czy  
laicyzacji, procesami, których dziś jesteśm y świadkam i i które bynajmniej nie m uszą  
być sprzeczne z praw dziw ym  interesem Kościoła, mogą nawet temu Kościołowi 
pom agać do pełnienia jeg o  istotnych zadań55. Zadaniem Kościoła nie jest bowiem 
budow anie społeczności chrześcijańskiej na zasadzie podporządkowania sobie 
świata, lecz płodna obecność zaczynu ewangelicznego w świecie.

3.2. „Znaki czasów”

Teologia upraw iana przez o. Chenu nie ogranicza się wyłącznie do opisu 
zjawiska. N ie kończy się też wraz z kilkom a słusznymi, często jednak postulatyw- 
nymi i m ało konkretnym i, konkluzjami. Dom inikanin z Le Saulchoir idzie dalej. 
Już w zakończeniu „K ońca ery konstantyńskie” kreśli czytelny program teologicz­
ny polegający na powrocie do Ewangelii i prym acie Słowa Bożego jako posłannict­
wa w w ierze a nie aparatu kultu i instytucji54. Tylko w ten sposób można dokonać 
i zrozum ieć przejście od K ościoła ery konstantyńskiej do Kościoła doby w spółczes­
nej; od K ościoła statusu uprzywilejowanego do Kościoła w stanie misji. M amy tu 
do czynienia z sytuacją w której dzisiejszy Kościół staje w obliczu konfrontacji 
z Kościołem  pierwszych wieków chrześcijaństwa. Dlaczego musiało tak być? Czy 
Kościół pow inien odrzucić propozycję K onstantyna? Czy zbytnie skupienie się na 
zew nętrznych form ach głoszenia Ewangelii doprowadziło do spłycenia i zatracenia 
jej wym iaru wew nętrznego?

Pytania te pozostaną niewątpliw ie nierozwiązywalne. Chenu zostawia je  takimi. 
Tym, na czym  się skupia jest natomiast ufna wiara, że to Bóg jest sprawcą 
w szystkiego co dzieje się w życiu człow ieka (więc także takich a nie innych losów 
Kościoła) i że w Kościele dokonuje się kontynuacja twórczej i zbawczej obecności 
Chrystusa. Ta obecność nie dotyczy tego co było, gdyż jest ciągłym tu i teraz

52 P rzypom n ijm y tu, naw et je ż e li je st to tautologią, że  interesująca nas konstytucja jest K onstytucja  
w św iec ie  w sp ó łcze sn y m , czy li w  św iec ie , który by być dobrze zrozum ianym  dom aga się w c iąż  now ych  
analiz.

53 Idei co n sec ra tio  m u n d i n ie m ożna łączyć  w y łą czn ie  z czasam i Konstantyna. N ie  m ożna  
ogran iczać jej także -  od strony teo log iczn ej -  do św . A ugustyn a i je g o  „O państw ie B o ży m ” . W pisać ją  
należy w  c ią g łą  trwającą od zarania K ościo ła  dyskusję (np. antyczne dyskusje m anichejskie i g n ostyck ie
0 złu św iata  po d z is ie jszy ch  te o lo g ó w  sekularyzacji) na tem at roli i znaczenia  św iat jako m iejsca życia
1 zb aw ien ia  czło w iek a . N ie  w dając s ię  w zbytnią dyskusję  ograniczam y się  tu tylko do przypom nienia, 
że św iat n ie je s t celem  sam ym  w  sob ie , lecz  c o  najw yżej narzędziem  i środ ow iskiem  u św ięcen ia  
cz ło w iek a . -  zob.: A . G i u d i с i, M ondo, w: N u ovo  d iz io n a r io  d i teo log ia , (red.) G. В a r b  a g  l i  o, 
S. D i  a n  i c h ,  C in ise llo  B alsam o 1988, s. 9 4 0 -9 6 7  (w raz z obszerną b ib liografią).

54 J. T  u r o  w  i с z, dz. cy t., s. 10.
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Chrystusa w życiu konkretnego człow ieka i konkretnej wspólnoty Kościoła. 
Nazw ana ona zostaje nieustającą inkarnacją Chrystusa, która trwa i trw ać będzie 
aż do skończenia św iata55. Inkarnacja ta nie ogranicza się wyłącznie do zdarzenia 
zbawczego czy zapisu Ewangelii, gdyż wciąż na nowo staje się i uobecnia  w czasie 
i w zm ieniającej się rzeczywistości człowieka56. Konsekwencją takiego założenia 
jest w ięc nowe spojrzenie na wszystko to, co dzieje się w życiu. Oto życie jednostki 
i to wszystko co z nią jest związane nabiera nie tylko sensu, ale staje się znakiem 
Boga, tzn. znakiem czasu w którym i poprzez który działa Bóg.

Znak czasu w ujęciu teologicznym  nie jest pojęciem nowym . Posługiw ano się 
nim od dawna. W yraz „znak” należy do pierwotnych pojęć języka biblijnego. 
Teologia sakram entów zbudowana jest w oparciu o jego  rolę i znaczenie. Inter­
pretacją i aktualizacją znaków Bożej obecności zajm ują się tak prorocy Starego 
Testam entu jak  i współczesne dokumenty Kościoła. W  kontekście nas inte­
resującym  zwrot „znaki czasów ” po raz pierwszy został użyty w encyklice Jana 
XXIII „Pacem  in terris”57. Prawdziwy jego rozkwit przyniósł jednak  dopiero Sobór 
W atykański II58. Odwołując się do tych faktów Chenu nie ogranicza się wyłącznie 
do rozpoznaw ania znaków czasu i odniesienia ich do woli Bożej. Nie interesuje go 
wyłącznie rola kom unikacyjna i funkcyjna przekazu który niesie ze sobą znak. Idąc 
dalej i głębiej pyta się o cel i znaczenie znaków czasu jako  takich. Co więcej, nie 
ogranicza się wyłącznie do swoich przemyśleń. Przykładem może być poniższy 
tekst Y. Congara: Gdy ktoś mówi o „znakach czasu”, to przyznaje, że może się 
czegoś dow iedzieć od czasu  (...) Chodzi o to, by uznać historyczność świata, samego  
Kościoła, który chociaż je s t różny od świata, to jednak je s t  z nim  złączony. 
Wydarzenia w świecie powinny znajdow ać echo w Kościele, przynajm niej je ś li  
chodzi o stawianie pytań w ich sprawie. Nie będzie można odpowiedzieć na 
wszystkie, nie będzie odpowiedzi gotowych i adekwatnych, ale nabierze się 
przynajm niej świadomości, że nie wystarcza powtarzać wciąż tego sam ego59. W ten 
sposób w yrażenie „znaki czasów ” nie ogranicza się w yłącznie do roli funkcyjnej. 
Jego przekaz socjologiczno-historyczny nie ulega pom niejszeniu, przeciwnie zo­
staje pogłębiony gdyż odnosi się do znaczenia religijnego i teologicznego. W ich 
rzeczywistości („znaków czasu” -  A.K.) Kościół widzi, że m ogą się stać  wezwaniem  
do Ewangelii, podm iotem  łaski. Trzeba -  jeś li można tak pow iedzieć  -  uszanować 
je, a nie sięgać do apologetyki. Trzeba się wsłuchiwać w ich własne prawa, nie

55 M .-D . C henu, K o n iec ...,  s. 150.
5fi M .-D . C henu, L ’É van g ile  dan s tem ps, s. 17 -36 ; cyt. za: R. G i b e l l i n i ,  dz. cyt., s. 215. 

Z w róćm y uw agę, że  n ieprzypadkow o „E w angelia  w  czasie” rozp oczyna się  od tej tem atyki, gd zie  termin  
„nieustająca inkarnacja C hrystusa” będzie  bardzo często  w niej obecny.

57 T am że, s. 215 .
58 K ażda z czterech  czę śc i encyk lik i koń czy  się w ym ien ien iem  znaków  czasu . Są one zw iązan e

z w artościam i e w an ge liczn ym i, a pow stają w raz z b ieg iem  historii. E ncyklik a w y licza : socjalizację,
rozw ój k lasy robotn iczej, udział kobiet w życiu  publicznym , em ancypacje lud ów  k olon ia ln ych , itd.

59 C hodzi tu o  trzy dokum enty soboru: D K  9; DE 4; KDK 4  i 1 1. M ów iąc  o  znakach czasu ,
w  za leżn ośc i od adresatów , dokum enty eksponują ich cel ekum en iczny , form acyjn o-d u szp astersk i, lub
ogóln o lu d zk i. W dokum entach zawarty jest zaw sze  obow iązek  rozeznaw ania , badania i w yjaśniania  
znaków  czasu  w  św ietle  E w angelii. R ozpoznając je  w idzieć  w  nich należy  praw dziw e znaki ob ecn ości 
i zam ysłów  B oga.
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sięgać zbyt szybko do nadprzyrodzoności60. W ten sposób „znaki czasów ” stają się 
jakby interpretacjam i i przedstaw iają wyraźny sens, kierunek i wartość. Nie są 
pozostaw ione sobie samym. W plecione w ekonomię Słowa Bożego i w szechogar­
niającej obecności Chrystusa nabierają znaczenia zbawczego.

M isja ew angelizacyjna Kościoła nie może odwoływać się wyłącznie do tego co 
było, do „prawd wiecznych” i do „dawnej tradycji” . Kościół to nie tylko 
depozytariusz wiary, lecz także ciągły jej interpretator. To dlatego właśnie Kościół 
jest aktualnym  „miejscem teologicznym ” prawdy obecnej w Ewangelii. W łaśnie on 
jest dzisiejszym  świadkiem  ekonomii zbawienia dokonującego się tu i teraz61. Jeżeli 
jest prawdą, że stworzenie jest nie tylko przypadkowym aktem boskim, ale 
i działalnością obecnie trwającą, w której głos decydujący został złożony w ręce 
człow ieka, to świadectwem  tej sytuacji jest właśnie to co nazwaliśmy „znakami 
czasu” . A reszta? Reszta polega na tym by w wydarzeniach, potrzebach i p rag­
nieniach, w których  (Lud Boży -  A.K.) uczestniczy z resztą ludzi naszej doby, 
rozpoznać, ja k ie  m ieszczą się prawdziwe znaki obecności lub zamysłów Bożych62.

* * *

Zaproponow ana przez nas analiza służyła przede wszystkim przedstawieniu 
podstaw teologii „znaków czasu” M.-D. Chenu. Teologia ta opiera się na uważnej 
obserw acji teraźniejszości i jej interpretacji w kategoriach religijnych. Jej dom eną 
nie jest jednak apologetyzm  teologiczny, lecz uczciwa ocena chrześcijaństw a końca 
XX wieku. Chrześcijaństw o to przeżyw a wzloty i upadki, narażone jest na wiele 
niebezpieczeństw , co raz częściej spotyka się z niezrozumieniem a nawet w rogoś­
cią. Dla o. Chenu nie jest to jednak przedmiotem obaw, co najwyżej znakiem 
dom agającym  się interpretacji. Myśl teologiczna Chenu zdom inowana jest bowiem 
ogrom nym  optym izm em . O piera się on na dwóch momentach nauki chrześcijań­
skiej:

-  na akcie stworzenia, którego konsekwencją jest współudział człow ieka 
w dalszych losach świata. Nawet jeżeli współudział ten nie zawsze jest doskonały 
to i tak Bóg w swojej opatrzności wszystko prowadzi ku dobru („znaki czasu” są 
więc zawsze dobre, w sytuacji przeciwnej co najwyżej mogą wskazywać pewne 
niebezpieczeństw a wynikające np. z grzechu);

-  na akcie wcielenia, którego konsekwencją jest dowartościowanie i uświęcenie 
natury człowieka. W ten sposób wszystko to co ludzkie i związane z człowiekiem  
otrzym uje nowy, boski wym iar (nic nie może dziać się przypadkowo bo nie tylko 
pochodzi od Boga, lecz także jest zawsze przepojone Jego mocą i obecnością).

Czy m ożna mieć zarzuty do teologii „znaków czasu” M.-D. Chenu? Czy 
pow inno się je  mieć? W izja Chenu jest przecież bardzo spójna i z całą konsekw en­

60 Y . С o  n g a r, Le C on c ile  au jo u r  le jo u r . T ro isèm e session , Paris 1965, s. 84; cyt. za: 
M .-D . C h e n u ,  L u d  B o ży ..., s. 38.

61 T am że, s. 42 .
62 K D K  11.
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cją realizowana. Przedstawione w niej chrześcijaństwo jest wciąż aktualne i pełne 
ewangelicznego zaczynu nawet w sytuacjach obiektywnie trudnych. Czyż propozy­
cja interpretow ania wszystkiego co się dziej w życiu człowieka i społeczeństw jako  
„znaku czasu Bożego” może zasługiwać na krytykę?! A jednak tak. Dotyczy ona 
interpretacji „znaków czasu” . M ówiąc jeszcze dobitniej chodzi o poczucie świado­
mości ich roli i znaczenia. Zauważa to sam Chenu stwierdzając: Decydujące  
znaczenie ma zatem nie sama treść danego zdarzenia, choćby była ważna, ale 
uświadomienie, do którego ono doprowadziło  (...). Bo rzeczywiście'biegiem historii 
kierują nie kolejne fakty, lecz uświadomienia kolektywne, nawet masowe, które 
sprawia, że nagle człowiek wkracza w dziedziny duchowe, których się nawet nie 
domyślał65. Czyżby wszystko więc miało zależeć nie od tego co się stało, lecz od 
tego co się na ten temat myśli? Czyżby to, że coś się stało miało mniejsze znaczenie 
od tego jak  to funkcjonuje w świadomości? Oznaczałoby to przecież, że „znaki 
czasu” przestają być atrybutem działającego Boga, gdyż całkowicie uzależniają się 
„uśw iadom ienia” . Na nic zdają się tłumaczenia, że uświadomienie to powinno być 
udziałem  kolektywnym. Jakże dobitnie wyczuwamy tu Kartezjusza i jego „myślę 
więc jestem ” , a jak  daleko odchodzi się od ontologii św. Tomasza. Jakże 
charakterystyczne jest to dla mentalności współczesnej, gdzie nie zdarzenie, lecz 
jego interpretacja przez tzw. „opinię publiczną” stają się w ykładnią tego co 
prawdziwe i realne. Co to jest ta „opinia publiczna”? Co tak naprawdę kryje się za 
tak łatwo powtarzanym  sloganem „uświadom ienia kolektywnego”?

Niniejszy artykuł nie dokonał całościowej analizy teologii „znaków czasu” . 
Zabrakło w nim np. przedstaw ienia i zgrupowania poszczególnych zjawisk teraź­
niejszości interpretowanych przez Chenu jako „znaki czasów” . Nie odpowiedziano 
też na pytanie o aktualność tych interpretacji dla współczesnego człowieka. Nie 
było to jednak przedm iotem  naszego zainteresowania. Autor niniejszego artykuł 
starał się przedstawić źródła teologii „znaków czasu” . Nakreślił też główne jej 
założenia i podstawy. Ukazał też niezaprzeczalną atrakcyjność myśli M.-D. Chenu. 
A pytanie o jej aktualność? Sam świat i samo życie, ale przede wszystkim 
działający w nich Bóg, czyli po prostu „znaki czasu” ukazują, że jest ona jak  
najbardziej aktualna i jak  najbardziej na czasie.
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